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wynosi 
rocznie: 8 koron 
kwartalnie: 2 korony 
miesięcznie: 70 bal. 

Numer pojedynczy 30 hal.
Prenumeratę płaci się z gó­
ry rocznie, półrocznie lub 

kwartanie.
Reklam a cye będą uwzglę­

dniane do dni 7.

SZKOLNICTWO
ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH

Wychodzi 5. 15. i 25. każdego miesiąca.

rWszyscy za jednego; jeden za wszystkich.—Kto nie z nami, ten przeciwko nam44

Redakoya i Administracya 
w Nowym Sączu.

Względem nadesłanych ko- 
respondencyi ścisła dyskre- 

cya.
Prenumeratorom udziela 

Redakcya wszelkich infor- 
macyi bezpłatnie.

Numery „Szkolnictwau od 
I. stycznia b. r. mamy 

w zapasie.

Kto nie kształci się dalej, kto nie czyta gazet zawodowych —
Ten podobny do drogowskazu, co innym drogę pokazuje, lecz sam stoi w miejscu.

Przeklęta Targowica.
Obecny Sejm galicyjski przedstawia się jako 

gniazdo próżnictwa, Sejm — który gnije niby owoc 
przejrzały, a wraz z Sejmem gnije kraj cały. Jest 
to jedyny Sejm w Europie, który nic nie robi, tyl­
ko gada, .... zostawiając całą troskę o dobro kraju 
i najważniejszych spraw w ręku „klik?4 t. zw. braci 
Targowiczan. Ozy do takiej reprezentacyi krajowej, 
w której decydujący głos mają zawsze nasi wielmo­
że, owi potomkowie przeklętej w narodzie Targo­
wicy, może mieó nauczycielstwo ludowe jakiekolwiek 
zaufanie?... Przenigdy!! Dziś każdy z nas mimo* 
woli zapytuje : Rzeczywistość to — czy złudzenie ?... 
Dobra wiara — czyli też obłuda ? ..

Takie i tym podobne pytania nasuwają się wo­
bec najświeższego faktu, że Wydział krajowy łącznie 
z Radą szkolną krajową zaproponował Sejmowi 
przejście do porządku dziennego nad petycyami nau­
czycielstwa i odt słanie petentów na drogę „łaski “• 
Mamy zatem aż nadto wymowny dowód, że nasz 
Sejm, będący gdzieindziej najwyższą instanoyą wła­
dzy krajowej i wyrazem sprawiedliwości niechce, roz­
patrzyć zbiorowych próśb nauczycielstwa ani też zba­
dać naprowadzonych tam powodów rozlicznego rodzaju 
wyzysku, albowiem ani przez myśl nie przejdzie naszym 
„dobrodziejom“ usunąć krzywdzące przepisy w usta- 
wach szkolnych, które sfabrykowane są w tak szel­
mowski sposób, że w nagrodę ód nauczycielstwa 
^ileźy się ich autorom co najmniej... szubienica!!

Oto wiązanka ustawowych pokrzywdzeń. Do 
roku 1901 istniała w nauczycielstwie ludowem przy 
szkołach miejskich instytucya praktykantów i prak- 
tykantek dwojakiego rodzaju, mianowicie: płatnych 
i bezpłatnych. Wyjaśniamy, źe były to siły należycie 
zawodowo przygotowane, obowiązane do wszelkich 
zastępstw i pomocy w pracach nauczycieli klasowych 
a częstokroć w kancelaryi dyrektora. Po ukończeniu 
takiej „praktyki44, trwającej czasami długie lata, o- 
tejmowali nauczy oiele(lki) posady w charakterze 

„tymczasowym44 — a po dalszych latach 10, 15 lub 
20 otrzymywali stabilizacyę. Do roku 1905 liczono tym 
wybrańcom losu lata służby do emerytury od chwili 
objęcia płatnej praktyki. Dopiero ustawa sejmowa 
z dnia 11. czerwca 1905 pozornie wyrównała tę stra* 
szną krzywdę określeniem: „źe odtąd do emerytury 
będą liczone lata już od egzaminu dojrzałości. Ale 
w tym ustępie jest jeszcze dodatek, a w nim zatruta 
strzała, albowiem powiedziano tam, że nauczycielom 
zamianowanym przed rokiem 1900, będzie się liczyło 
lata służby od samoistnego prowadzenia klasy. Jest 
to brutalne pogwałcenie praw ludzkich, krzywda pod­
niesiona do ostatniej potęgi, obliczona na osoby, 
które przed rokiem 1900 wstąpiły do zawodu nau­
czycielskiego, i tu musiały przez długie lata utrzy­
mując się własnym kosztem.... spełniać bezpłatną 
lub nawet płatną prak tykę. Czy sam antychryst zdo- 
byWy nc k3tvr{’!?.

1 Se>a? który nam prawi e o snej 
życzliwości wzg nauczycielstwa, uchwali! dziś 
nad takiemi prośbami przejść do porządku dziennego, 
doradzając aby petenci udawali się na drogę „łas- 
ki“ !!. Pytamy, ozy urzędnicy i słudzy państwowi 
w razie pokrzywdzenia przez ustawę w ich stosun­
kach prawnych wnoszą prośby w drodze łaski do 
tronu ? Przenigdy... ponieważ o „łaskę" prosimy 
tylko w takim wypadku, gdy rozstrzygnięcie nie 
może odpowiadać przepisom ustawy.

Lecz na tern nie koniec! Mamy w szeregach 
nauczycielskich sporą ilość nauczycielek, które po 
złożeniu egzaminu dojrzałości i kwalifikacyjnego pra­
cowały przez kilka lub kilkanaście lat przy szkołach 
prywatnych nawet z prawem publiczności, a którym 
to nauczycielkom przyznaje ustawa lata służby do 
emerytury dopiero od pierwszej nominacyi przy szko' 
le etatowej !! ! Otóż i te pokrzywdzone pracownicz- 
ki wnoszą prośby w drodze „łaski“ do Sejmu, lecz 
daremnie oczekują na ich pomyślne czyli sprawie­
dliwe załatwienie.

A cóż dopiero powiedzieć o nauczycielach i 
nauczycielkach, mających z powodu dłuższej choro­
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by lub z innej przyczyny, lecz bez ich winy, przer­
wę w służbie. I ci również żebrzą w drodze „łaski44 
o uwzględnienie przerwy, bo wówczas mogliby uzy- 
skaó wyższą płacę i przejść wcześniej na emeryturę. 
Ale daremne ich zabiegi, bo „szczerze życzliwy" 
licyjski Wydział krajowy lubo uznaje ich pracę, 
rozstrzygać musi ściśle wedle przepisów ustawy.

Nie wyliczamy ciężko pokrzywdzonych nauczy- 
oieli(lek), którzy mimo zasług i długoletniej pracy 
nie mogą uzyskać wyższej płacy w obrębie pewnej 
klasy 5 znów innvm bezpodstawnie wstrzymano lub 
odebrano dodatek pięcioletni, pokrzywdzono przy 
wymiarze emetury, itd. itd. — gdyż i ci z powodu 
próżniactwa Sejmu skazani są na bezskuteczną że­
braninę w drodze „łaski" u galicyjskich Targowiczan,

Ale przemilczeć nam nie wolno jednego wypad­
ku, bo ten będzie chyba najlepszą ilustracyą o ży­
czliwości Sejmu, Wydziału krajowego i Rady szkol­
nej krajowej dla naszego nauczycielstwa, W nowo- 
sądeckim powiecie żyje na żebraczej emeryturze na­
uczyciel wiejski p. Onufry Nesteruk, spensyonowany 
przed rokiem 1905. Biedak ten od kilkunastu lat za­
nosi do Sejmu błagalne prośby o przyznanie mu 
w drodze „laski" wyższej emerytury o 1/40 pobie­
ranej płacy, albowiem spensyonowany został w chwil’, 
kiedy do wysłużenia pełnego roku brakło mu . .. 
lOciu dni !! Nie do uwierzenia — 9 jednak prawdzi­
we. Atoli litościwy, bo zawsze syty referent, mimo, 
iż obecnie obowiązująca ustawa zalicza ułamki roku 
ponad sześć miesięcy za cały rok, nie chce poprzeć 
życzliwym wnioskiem starań nad grobem stojącego 
biedaka, skutkiem czego obrabowano go przez ten 
czas na kilkaset korou.

Faktów podobnego pokrzywdzenia nie wypi­
sałby na byczej skórze. Ale co najboleśniejsza, że 
w razie pomyślnego załatwienia choćby wszystkich 
próśb nauczycielskich, fundusz krajowy nie poniósłby 
ani grosza wydatku, gdyż wedle zamknięć rachunków 
samego funduszu emerytalnego znajduj© się tam bez 
mała 80.000 koron, które w jednym tylko roku 1909 
nie zostały wypłacone interesowanym osobom. Dla­
tego wzrastające rozgoryczenie nauczycielstwa do 
Sejmu, Wydziału krajowego i Rady szk. krajowej 
jest uzasadnionem i potrwa ono dotąd, jak długo 
przeklęta Targowica rządzić będzie w naszym pod 
każdym względem nieszczęśliwym kraju.

Odparcie napaści.
(Głos z kraju).

Od niejakiego czasu dwa organa p. Stapińskiego 
„Przyjaciel Ludu" i „Gazeta powszech." (którym prezes 
podsuwa fałszywe miano „organów P. S. L) — aż 
roją się od przeróżnych insynunacyi lub wstrętnych 
inwektywów pod adresem bądź naszych zawodowych 
czasopism, bądź też poszczególnych jednostek, sto­

jących na czele postępowego nauczycielstwa. Nie 
sposób przytaczać tu choćby parę najdrastyczniej­
szych „odstępów14 prasy prez3sowskiej. Zresztą na­
paści owe znane są zapewne naszym Czytelnikom 
„z oryginału44.

Tu tylko zaznaczyć musimy, iż w tych wszyst­
kich artykułach jasno i niedwuznacznie przebija się 
obawa szanownego przywódcy „prawicy4 P. S. L. 
przed......... nauczycielstwem ludowem. Objaw ten, 
stwierdzamy z całą szczerością — cieszy nas niepo­
miernie a nawet napawa nas pewną dumą.

Śmiesznie wprost wygląda nawoływanie w Gaz. 
pow. (Nro 254 z 5 b. m.) w art. „Nie rozbijać44 — 
jakiegoś rzekomego „nauczyciela ludowca* — skie 
rowane pod adresem „Głosu naucz.44 W koresponden 
oyi tej — naszpikowanej pustymi frazesami — ubo­
lewa autor nad naszym organem związkowym i p. 
Notzem, że rozbijają P. S. L. (? Podobne oskarżę* 
nie winien rzekomy „naucz, lud.* zwrócić przede* 
wszystkiem przeciwko rzeczywistemu i najpierwszemu 
rozbijaczowi P. S. L. t. j. przeciw p. Stapinskiemu. 
Niechże owi „nauczyciele ludowcy44, pisujący do or­
ganów posła Stąp, wskażą nam bod ij jedno jakiekol­
wiek demokratyczne pismo, któreby pochwalało obe­
cną politykę prezesa S. ..?. (prócz dwu jego wła­
snych organów) Bo pominąwszy wrogie partye (a. 
p. nar. dem. chrześ soc. i t. p ) czyz można się 
dopatrzeć przychyla j oseny w pismach postęp, de- 
mokr. (Reforma) lub socyal- (Naprzód, Glos, Prawo 
ludu) lub choćby ludowcowych (Kuryer Lwowski, 
Gazeta ludu. (Zaranie) lub też wreszcie w jakich­
kolwiek innych n. p. „Krytyce*4, „Życiu" i t. d. 
Chyba ten fakt świadczy najwymowniej, że trybun 
ludowy do niedawna tak głośny — poczyna prze 
chodzić do,., historyi. Bo toż inaczej stać się nie 
mogło. Kto bowiem obiecuje „szlacheckiemi czasz­
kami brukować ulice" — a potem takimi „radykał* 
nymi44 etapami wpada w objęcia konserwatystów, 
kto podobnie jak p. St. konsekwentnie dotrzymuje 
punktów kompromisu ze stańczykami w tak ważnych 
sprawach jak „kanały" lub „reforma wyborcza44, 
(szczególnie pod względem „pluralności44 i „petryfi- 
kacyi44), ten zaiste nie może się dosłużyć lepszego 
u ludu losu, jaki niebawem spotka p. Stapińskiego. 
A i nauczycielstwu prezes Stapiński przysłużył się 
bardzo w ostatnich czasach, choćby takim niezbitym 
faktem, o jakim obszernie mówiliśmy w „Szkolnictwie44 
(t. i. dwutyp. semin. z 10 sierpnia b. r) W ten spo­
sób p. S. jako prezes P. S. L. pracuje rzeczywiście 
p ogramowo nad odzyskaniem ^wolnej i sprawiedliwej 
Ojczyzny — ale chyba... w pojęciu kliki konserw, 
klerykalnej.

Posłowi — prezesowi bardzo dobrze jest wia- 
domem, że nie ma w kraju nauczycieli z pod sztan­
daru P. S. L., którzyby obcięli to Stronnictwo roz­
bijać, niszczyć. Jednakże my nauczyciele jesteśmy już 
na tyle dojrzali politycznie, iż potrafimy odróżnić 
ziarno od plewy tj. program ideowy od demagogu, 
pracę intenzywną od krzykactwą i prożniaozego war- 
cholstwa. Ba, dziś każdy niezaskorupiały inteligent 
a nawet każdy światlejszy mieszczanin, czy włościa­
nin wie, że najwytrawniejszym czynnikiem destru^* 
cyjnyn. w łonie P. S. L. jest niestety sam p. prezes.

Istny kameleon pól tyczny, który w krętactwie 
i bladze przewyższa nawet swego poprzednika ks.
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Stojał.,— wie bardzo dobrze, że olbrzymia większość ; 
nauczycieli, szczególnie wiejskich, stoi wiernie pod t 
sztandarem P. S. L. Tylko p. Stapiński boleje we- j 
spół z pisarzem z Gazety powszechnej i Przyjaciela j 
Ludu, że nauczyciele ci nie chcą być dłużej pod ko» 
mendą „byłego opozycyonisty“ i nie życzą, sobie je­
go „możnej opieki* — (która na razie przejawia się 
bodaj w tern, że p. Stąp, przeprasza Radę kraj, za 
to, iż p. Notz odważył się w poczuciu obywatelskie­
go spełnienia obowiązku — skrytykować dosadnie 
machinacye szalbierczej Spółki B. et D, na temat 
„Ankiet szolnych*).

PP. Redaktorzy organów posła Stąp..., muszą 
wiedzieć i o tern, iż między nauczycielstwem ludo- 
wem trafiają się jednostki, lub choćby nawet małe 
grupy należące do innych obozów politycznych — 
dalej muszą byc zapewne obzhajomieni i z tym fak­
tem, że po wsiach prócz Przyjaciela Ludu krążą 
w tysiącach egzemplarzy inne czasopisma tych wła­
śnie odmiennych obozów polit. oraz, że różni ludzie 
z innych stanów i zawodów pracują wśród ludu 
w duchu swych politycznych zapatrywań. Z tego 
wynika niezbity dowód, że P. S. L głownie wsku- 
tek deprymującej taktyki politycznej swego dotych­
czasowego wodzanietylko, że nie potrafiło zebrać 
wszystkiego ludu pod swą chorągiew, ale miejscami 
— li z winy prezesa, nawet poczyna tracić grunt pod 
nogami. Objawia się to szczególnie w powiatach świa- 
tlejszych, przemysłowych, gdzie ludność miała spo- 
sobność stwierdzić namacalnie skutki obecnej „rządzą' 
C8j“ polityki ludowej (tak to teraz nazywa Przyjaciel 
Ludu w art. „Rozmowa na czasie*) n. p. w Borysławiu.

Stapińszczykom nie w smak, że p. Notz nawołuje 
nauczycielstwo związkowe, by pracowało w myśl 
programu wy kolebanego przez tak zacnych i czci­
godnych ludzi jak ś. p. H. Rewakowicza B. Wy­
słoucha i K. Lewakowskiego. Wszak do niedawna— 
mniej więcej po rok 1907 sam prezes był niejako 
najistotniejszym wyrazicielem, propagatorem i agitato* 
rem owego programu. My nauczyciele ludowi oświad­
czymy mimo nawoływań owemu „gorącemu pracow- 
nikowi“, (który —rzecz dziwna — mimo, iż wie, że 
namiestnik Bobrzyński proteguje kurs stapińszczyków 
boi się wyjawić swego imienia i nazwiska), że taki 
pójdziemy za wskazówkami kolegi Notza, który j est 
wyrazicielem myśli i dążeń przynajmniej jakich trzech 
czwartych części nauczycielstwa ludowego.

Bo jeżeli wolno „Pols. Tow. ped.tt opierać się 
na stronnictwie narodowej demokracyi, jeżeli wolno 
„Wzaimnoi Pomoczi* wyrażać przekonania w duchu 
postępowych Ukraińców, to i „Związkowi* naszemu 
wolno szerzyć hasła stronnictwa tak idealnie poję* 
tego, jakiem jest bezsprzecznie Polskie Stronnictwo 
ludowe w programie nieśmiertelnych Rewakowiczów, 
Wysłouchów i Lewakowiczów. g. m.

(Ciąg dalszy).
Okres IV, który objaśni czytelnika, w jaki to 
sposób Jasio Szumski „rozdaje“ podwyższenia 

płac.
Ustawa o stosunkach prawnych nauczycieli lu­

dowych brzmi: „przy posuwaniu do plac wyższych 
w obrębie każdej klasy, uwzględniać należy obok 
nienagannej i skutecznej służby okoliczność, że na­
uczyciel jest obarczony rodziną“. Czy jednak tak się 
dzieje w jarosławskim okręgu, postaramy się udo­
wodnić.

1. Czura Andrzej, nauczyciel zRudołowic, obar­
czony rodziną nie otrzymuje podwyżki, bo ma za 
mało lat służby.

2. Bereżyński Wiktor, nauczyciel z Rudki, ma 
27 lat służby i nie otrzymał podwyższenia do tego 
roku, bo nie jest obarczony rodziną.

3. Osierda Adam, nauczyciel z Dobrej, nie o- 
trzymuje podwyższenia chociaż jest obarczony ro­
dziną i ma 18 lat służby.

4. Sobolewski Józef, nauczyciel z Cieplie, nie 
otrzymuje podwyższenia, bo nie jest obarczony ro­
dziną, a ma 20 lat służby.

5. Dorosz Włodzimierz, nauczyciel z Cetuli, 
nie otrzymuje podwyższenia, bo nie jest obarczony ro* 
dziną a ma 18 lat służby — natomiast:

a) Górecki Stanisław, nauczyciel z Dobczy otrzy­
muje podwyższenie, mimo, że ma 8 lat służby i 16 
morgów gruntu należącego do szkoły.

b) Górecka Helena, żona powyższego otrzymuje 
najwyższy stopień płacy, mimo, że ma 10 lat służby 
i razem z mężem pobiera 3000 kor. płacy, wolne 
mieszkanie, opał i grunt.

c) Balcer Władysław, nauczyciel z Węgierki, 
otrzymuje podwyższenie, mimo, że ma 8 lat służby, 
ponieważ przez wakacye gości u siebie dzieci in­
spektorskie.

d) Wrześniewski Antoni, nauczyciel z Woli Peb 
kińskiej otrzymuje najwyższy stopień płacy, mimo, 
że ma 11 lat służby, j^st kawalerem, ma do szkoły 
6 morgów gruntu i osobistego majątku około 20. 
tysięcy koron.

Taka to Twoja bezstronność i sprawiedliwość 
Jasiu? Obdzielasz dochodami młodzików kosztem i 
krzywdą starszych, zasłużonych pracowników. Oj 
Jasiu! Jasiu! Jeżeliś taki hojny, to rób prezenta 
swoim poplecznikom z własnej kieszeni, lecz nie 
krzywdź bo to nie tylko, że nie uczciwie, ale takie 
postępowanie nazywa się po prostu okradaniem je­
dnych na rzecz drugich. Zapytałby się niejeden, dla­
czego p. Szumski tak robi? widocznie ci pominięci 
nie zasługują na to. — Ale gdzietam. — Są to osoby 
pracowite, uczciwe, tylko nie mają „szczęścia* podo­
bać się Jasiowi — za mało mu nadskakują, za mało 
spełniają jego wolę, lub jeżeli spełniają, to tylko z mu­
su, z konieczności — Tak się dzieje co roku, to sa­
mo będzie i obecnie* bo jak n. p. p. Szumski bier$Q 
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się do dzieła? Oto Rada szkolna okręgowa na ple­
na r nem posiedzeniu proponuje kogo innego, zaś Ja­
sio, chcąc przeforsować swego pupila, oczekuje do­
godnej obwili z gotowym referatem, gdy starosty nie­
ma w biurze, a wówczas daje swój referacik do apro­
baty pierwszemu z brzegu komisarzowi i sprawa zała 
twiona. Bada szk. ókr. proponowała innemu podwyż­
szenie, lecz kto inny dostał, jak już to miało miej­
sce kilka razy. —

A jak w naszym okręgu ma się sprawa z do­
datkami na mieszkanie. To rzeczywiście ciekawe!!. Na­
uczyciel nadetatowy, choćby miał 4 ma mieszkania 
w budynku szkolnym, już nie dostanie dodatku na 
mieszkanie. Słyszałem nawet o takim wypadku, że 
kierownik szkoły umieścił 3 nauczycielki w swojej 
kanoelaryi, mającej powierzchni 12 m2 gdyż na wsi 
nie mogły dostać mieszkania i musiały się biedacz­
ki gnieść w takiej oiupce. I cóż się dzieje ? Nasz Ja­
sio nie asygnuje żadnej dodatku na mieszkanie, bo 
te panie mają „wolne mieszkanie" w budynku szkolnym.

Znam jeszcze lepszy wypadek! — Oto żona je­
dnego z kierowników szkół, jest nauczycielką bez kwa­
lifikacji i matką dzieci, nie pobiera dodatku na mie­
szkanie, bo mieszka przy mężu, a z płacy swej wy­
noszącej 500 K. musi opłacać 10% podatku małżeń­
skiego, pobiera więc 450 K. rocznie czyli 37 K. 50 h. 
miesięcznie— bo tak zarządził nasz wielki inspektor 
SzumAi. Ba, ale na dobitek, gdy l Pani leżała cho­
ra przy judneir, drągiem i trzeciem dziecięciu to Ja­
sio zastępczyni nu przyuia., t, iko muOial za żo­
nę uczyć.

Za cóż więc ta Pani zapłaciła ze swej dziadow­
skiej pensyjki, (bo inaczej kwoty 37 K. 50 h. nazwać 
nie można) przez 5 lat małżeństwa 250 koron ? ! Czy 
nie opłaciła już sowicie zastępstwa na czas swej cho­
roby?

Znamy także szkoły w tutejszym okręgu, w któ­
rych mieszkanie samoistnego nauczyciela nie prze­
nosi 15 m2 i cóż się dzieje? Taki nauczyciel niema 
faktycznie ani mieszkania, (bo taki kąt to chyba ka­
walerska spiżarnia,) ani dodatku na mieszkanie. —

Takie to są błogosławione rządy byłego kandyda­
ta na lwowski stolec inspektorski. Bardzo więc byli­
byśmy radzi, gdyby ten pan otrzymał już raz złoty 
kołnierz i uwolnił nas od swej osoby, przenosząc się 
może teraz do Krakowa. Ale gdzietam — nie tak pręd­
ko nas opuści, nie pomogą nawet gazeciarskie ar­
tykuły choćby były najrzetelniejszą prawdą, bo nie 
tak to łatwo pozbyć się czegoś, co się dobrowolnie 
trzyma rękoma i nogami.—Siedź więc Jasiu spokoj­
nie w Jarosławiu dłużej, a zamów sobie wszystkie 
numery „Szkolnictwa* bo w każdym z nich znajdziesz 
wierny obraz swej przewrotnej 'natury, (O. d. nast.)

Września w Galicyi.
Wyobrazić sobie trudno ile to krzyków nie tyl­

ko w prasie krajowej ale także w Delegacjach, ba 
nawet w Dumie rosyjskiej narobiła tendencyjnie i zło­
śliwie przedstawiona sprawa Źulińska, która równo­
cześnie dotyka bardzo boleśnie cały stan nauczyciel­
stwa ludowego z tego powodu, że lud wiejski i tak 
uprzedzony do szkoły, traci coraz więcej zaufanie do 
wszystkich nauczycieli bez wyjątku.

Z dzienników krajowych polskich i ruskich zna­
ją szan. Czytelnicy różnorakie opinie o fakcie rzeko­
mego zamordowania bokserem Tmioletniego chłopca 
Koohańczyka za to, że nie chciał odmawiać pacierza 
po polsku ; że nauczyciel powalił to dziecko na zie­
mię, kopał jeszcze jak psa i babrał swoje nogi w nie 
winnej krwi biednego ucznia. Korespondenoyi tych 
przytaczać nie będziemy — ale natomiast podaj emy pu- 
blikacye najobjektywniejsze, oparte na dochodzeniu 
w miejscu, przez specyalnie delegowanego z Warszawy 
publicystę p. Noskowskiego, który tak pisze w „Kurje- 
rze Warszawskim": „Przed dwoma laty Rada szkol- 
na miejscowa w Źulinie większością głosów zapropo­
nowała nauczyciela Polaka p. Greissa, żonatego z na­
uczycielką — na stabilizacyę przy tejże szkole. Mniej­
szość Bady szk. m. stawiała Ukraińca p. Winnickie­
go, którego odrzucono, gdyż jest on znanym agita­
torem. Na poprzedniej posadzie w Siechowie agito­
wał gwałtownie przeciw parochowi ks. Potuczce, mo- 
skalofilowi. P. Greiss ma u władzy szkolnej w Stry­
ju opinię ambitnego, surową karność utrzymującego 
pracownika. Prowadzi on szkołę wzorowo tak, że in­
spektor krajowy p. Matijów (Rusin) po ostatniej wi- 
zytaoyi udzielił mu pochwały Oraz 50 koron nagrody, 

„Tymczasem agitatorzy, przybywający co nie­
dzielę ze Stryja rozwijają agitaoyę przeciw wszyst­
kim, co nie są Ukraińcami. Atakują Polaków, a jesz­
cze bardziej Businów- moskalofilów, szczególniej ze 
wsi Huruię tak dalece, źe oni muszą omijać Żulin 
z obawy obicia. Niedawno pobito tam kilku idących 
drogą moskalofilów tak ciężko, że musiano ich od­
wieść do szpitala.

W pierwszych dniach października br. umarł 
chłopiec Kochańczyk, chorując poprzednio przez czas 
dłuższy. W Żulinie przebywał żandarm, który pomi­
nąwszy rozmowę z matką zmarłego dziecka, zrobił 
doniesienie do sądu o śmiertelnem pobiciu, a jedno­
cześnie chodził od domu do domu zbierać skargi na 
nauczyoiela, przyozem namawiał rodziców i dzieci 
starsze do fałszywych zeznań.

„Matka Koohańczyka twierdzi, źe nauczyciel 
potrząsnął jej synem za to, źe nie trzymał rąk na 
ławce, ąle o pacierzu polskim woale nie wspomina,"
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O tem fakcie daje Rada szk. krajowa w urzę 
dowej Gazecie Lwowskiej następujące wyjaśnienia: 
„Dnia 10, października umarło w mowie będące dzie­
cko szkolne z Żulina, podobno od urodzenia wątłe 
i gruźlicze, rzekomomo wskutek pobicia przez nau­
czyciela Greissa, które nastąpiło jeszcze w dniu 9. 
września br. br. Mianowicie miał ów nauczyciel u* 
derzająo dziecko, trafić je tak nieszczęśliwie w skroń 
grubymi pierścieniami, które miał na palcu, a k^óre 
później w opowiadał iach przedstawiono jako bokser.* 
Sledztwc prowadzone z strony władzy rzkolnej ja- 
koteż ne strony sądu, którego wyników nie wol­
no uprzedzać, wykaźe istotę i stopień winy nauczy­
ciela.“

W sa oprawie Dr. Jul. Czarnecki lekarz 
w 8tr\ ji Hjłosiż w dziennikach swoją opinię, mianowicie 
„że zbau&i u chorego chłopca zapalenie opon móz­
gowych na tle gruźliczem. O żadnem pobiciu chore­
go Kochańczyka przez nauczyciela matka przed nim 
nie wspomniała, ani też ja nie znalazłem u chorego 
żadnych śladów pobicia*.

Źulińskie „morderstwo* omawiają dziś szeroko 
dzienniki we wszystkich krajach austr. — ba nawet 
w wszystkich państwach, biadając nad ofiarą niena­
wiści polskiej. Najzupełniej też godzimy się z zapa« 
trywaniem dzienników warszawskich, które piszą: Tl Je 
żeli istotnie znalazł się taki człowiek, który jako na­
uczyciel polski pięścią iczył dzieci ruskie, jeźei i- 
stotnie chorowite i gruźlicze dziecko było przez niego 
katowane, winniśmy to ofiarom Wrześni, Pratulina i 
Kroź, aby przykład kary był na długie lata pamięt­
ny*.

Dlatego też władze są obowiązane najenergicz­
niej i najszybciej przeprowadzić śledztwo i na jago 
wyniki rzucić pełne światło niczego nie tając, bo oyl- 
ko cała prawda może rozwiać wszelkie wątpliwości 
i położyć kres nieuczciwej nagonce i szkodliwym pod­
judź aniom, które bezwarunkowo w dziedzinie szkol­
nej miejsca mieć nie powinny.

Z nad Wisłoka.
(Stosunki szkolne w strzyżewskim powiecie).
Artykuł umieszczony w naszem „Szkolnictwie" 

p. n. „Z nad Sanu* podsunął mi myśl, aby nauczy­
ciele z całego kraju chcieli nadsyłać doń swoje cen­
ne uwagi na temat stosunków szkolnych w poszcze­
gólnych powiatach — gdyż tylko w ten spo sób bę 
dzie można powoli oczyścić naszą straszną stajnię 
Augiasza. (Tego przecież pragniemy od dawna ! P. R.)

Wprawdzie życzliwa nauczycielstwu prasa 
w szczególności „Kurjer Lwowski* i „Monitor* u- 
ziela chętnie miejsca na swych lanaih opisom róż* 
dnorakiego nadużyć, ale umieszczanie takich artyku­

łów w organie zawodowym, uważam za nader do­
datnie w skutkach na teraz i w przyszłości. To też 
pragnę podzielić się z szanownymi Czytelnikami „Szkol­
nictwa" wrażeniami na temat opłakanych stosunków 
w naszym okręgu szkolnym.

Podobnie, jak w powiecie jarosławskim, wurzę« 
duje* p. inspektor Jan Szumski, tak znów tutaj 
„dzierży" władzę p. Józio Chuohla, zaś w sprawach 
administracyjnych dyrektor szkoły p. Franciszek 
Ostaszewski ze Strzyżowa. Działalność p. Chuohli o- 
pisały w lipou b. r. „Szkolnictwo*, „Kurjer Lwowski" 
i „Monitor" — co widocznie sprawiło, że koohapy 
inspektor podał się o roczny urlop z powodu nad­
wątlonego zdrowia(!).

A więc żądał i polecał p. Chuohla, by nauczy­
ciele „urzędownie* potwierdzali ks. katechetom ich 
dzienniki lekcyjne (o ozem dużo mógłby powiedzieć 
ks. D. były katecheta w Czudcu) — tudzież dodat­
kowo zapisywali do swoich dzienników, ile razy od­
była się nauka religii w ioh szkodach — przez co 
z urzędu zaprawiał nauczycielstwo do wstrętnego 
szpiegowania.

Pan Chuchla, ów sławny budowniczy „Sokola*, 
szczególniejszą opiekę otacza tymczasowych nauczy­
cieli, przenosi ioh bowiem „ex offo* — lecz zapo­
mina o zapłacie należnych im kosztów przeniesienia. 
Zeszłego roku przeniósł w podobny sposób kilka ra­
zy nauczyciela p. M.. ., który dotychczas nadaremnie 
wygląda zwrotu kosztów owej tułżozej wędrówki, 
bo prawdopodobnie odnośna asygnata zaginęła na 
przestrzeni Lwów — Strzyżów.

Wykazy na remuneraoye sa nadobowiązkowe 
godziny odleżeć się muszą „dla zasady* przez kilka 
miesięcy w biurku czcigodnego inspektora, bo on 
kpi sobie z przepisanego terminu. Tego roku otrzy­
mało nauczycielstwo należną mu remuneracyę za I. 
i II. półrocze ubiegłego roku szkolnego... dopiero 
w wrześniu 1910, przy ozem Rada szk. kraj, obcięła 
z przyzwyczajenia po kilkanaście koron. (Zapewi * 
przez wzgląd, aby nauczyciele wedle rozumienia p. 
Stępińskiego „nie obżarli się zanadto").

Przed paru miesiącami opisał „Monitor*, jak 
to p. Chuchla spełnia polecenia władz wyższych np. 
w sprawie tegorocznych konferencyi okręgowych. Ja 
ograniczę się jedynie do stwierdzenia faktu, że Rada 
szk. okr. w Strzyżowie, mimo okólnika, żądającego 
w terminie do 15. czerwca 1910 przedłożenia spra­
wozdań z porządkiem dziennym tegorocznych konfer. 
nie zwołała jeszcze do dnia dzisiejszego Wydziału 
konferencyjnego. A chociaż w wielu powiatach od­
były się już konfereneye, to w Stzryźowskim nie wy­
słano dotąd tematów, i kto wie, ozy nawet odbędzie 
się konferenoya, na której mogliby nauczyciele wy­
powiedzieć swoje żale pod adresem swej władzy 
szkolnej.

W szczególności powszechne m jest między tut 
nauczycielstwem rozgoryczenie z powodu długolet­
niego i niemal rozmyślnego zaniedbania szkół pod 
względem sanitarnym. Ot parę przykładów.! Budynek 
w Połomyi, gdzie pracują cztery siły, zawalił są 
przed kilku tygodniami^ skutkiem czego tamt. nauczy­
ciele i nauczycielki znajdują się na przymusowym 
urlopie. Budynki w Frysztaku i Niebylcu (miastec 
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ka), dalej w Zaborowiu, Żarnowej, Gliniku itd. znaj­
dują się więcej niż w opłakanym stanie. Są to wstrę* 
tne nory, wynajęte w najgorszych budach, gdzie 
dziatwa wraz z nauczycielami dusi się formalnie dla 
braku miejsca i powietrza. W Gliniku wynajęta „sa­
la* o 20 m. kwadr, gnieździ zwyź 80 dzieci!! Dla 
nauczycielki p.' Sz. wynajęto mieszkanie w na,jgor> 
szej pod słońcem ruderze, pełnej wilgoci i zimna, 
to też nic dziwnego, że biedna męczennica cierpi 
na chroniczne bóle głowy i ogólne osłabienie, zaś 
jej córeczaa oślepła!! Wprawdzie gmina Glinik zło­
żyła przed dwoma laty ustawowy datek-120% na bu ' 
dowę szkoły, postarała się o plany i kosztorys, na­
była odpowiedni grunt pod szkołę, ba nawet fun­
dusz szk. krajowy za staraniem posła Wasunga wy­
asygnował już kilkanaście tyś. koron zasiłku — lecz 
sprawa stoi w miejscu, bo p. inspektorowi nie spie­
szno z budową, szkół po -wsiach, gdyż woli on bawić 
się w budowniczego „Sokola* w Strzyżowie i przy 
tej okazyi wyrabiać sobie opinię gbura, narwańca 
a nawet zwykłego ciemięgi.

Nie lepiej ma się rzecz z frekwenoyą w tut. 
szkołach. I na tem polu ignorowane są w perfidny 
sposób odnośne przepisy, bo Bada szk. okręgowa 
względnie jej referent nie zajmuje się wcale takiemi 
głupstwami, skutkiem czego rzecz naturalna, ani 
czwarta część dzieci cbowiązanych nie uczęszcza do 
szkoły. Ponieważ w taki sposób i inne Rady szk. 
okręgowe traktują „przymus szkolny*, przeto można 
przypuszczać, iż Rada szkolna krajowa wydała taj­
ny okólnik do podwładnych sobie organów, aby tę 
ważną sprawę dla podniesienia szkolnictwa, trakto­
wały .. . per nogam, skutkiem czego łatwo wykazać 
nieskuteczność pracy i niszczyć byt nawet najgor­
liwszych — lecz nie naręcznych nauczycieli.

Nie przesadzę też powiedziawszy, że nasz powiat 
pod względem przepełnienia klas i przeciążenia nau­
czycieli zaliczyć można do najgorszych w kraju. Oto 
fakta! W Gwoźnicy dwie siły uczą zwyż 300 dzieci, 
więc trafiło się gdy nadetatowy nauczyciel pojechał 
do egzaminu, musiał sam kierownik p. M. uczyć tę ma 
sę dzieci, dzieląc naukę w ten sposób, że pojedyn­
cze oddziały przychodziły d) szkoły dwa razy w ty 
godniu... Zarząd szkoły w Wyźnem gdzie uczęszcza 
przeszło 350 dzieci, które uczyć muszą dwie siły, od 
szeregu lat prosi o trzeciego nauczyciela, jednakże 
daremnie. Dlaczego tak się dzieje trudno odgadnąć, 
zwłaszcza, iż kandydatów nauczycielskich jest dużo i 
wiele też nie kosztują.

Nauczycielstwo ma dziś uzasadniczony żal do 
autonomicznych członków Rady szkolnej okręgowej 
w Strzyżowie, którzy interesują się sprawami szkól 
tyle samo, co p. inspektor Chuchla.

Nauczycielstwo żywiło nadzieję, że w staroście 
p. T. zyska sprawiedliwego przełożonego i gorliwego 
opiekuna, ale już dziś widzi wcale niedwuznacznie, 
że p. T... uległ wpływom postronnych jednostek, 
które pragną jak najdłużej utrzymać chłopa w ciem­
nocie. Dlatego należy nam pilnie śledzić wszystkie 

przyczyny, tamujące postęp oświaty, i sprawców tych 
przyczyn piętnować publicznie jako zdrajców sprawy 
narodowej. Obserwator,

Wspomnienia pośmiertne.
Franciszek Japoł, dyrektor szkoły męskiej, wice­

prezes „Sokoła* i członek Rady miejskiej w Starym 
Sączu, zmarł nagle dnia 6. b. m. w 56 roku życia, a 
w 33. roku służby zawodowej. Wspaniały pogrzeb, jaki 
urządzono cichemu lecz gorliwemu pracownikowi na 
niwie szkolnej i obywatelskiej świadczył, że zmarły 
cieszył się powszechnym szacunkiem w mieście, któ­
remu w ciągu 33-letniej służby wychował już drugie 
pokolenie.

Cześć Jego pamięci!

Wiadomości potoczne.
Sejm wokalno-muzykalny we Lwowie, odbywający 

przez dwa ostatnie tygodnie jarmarczne przedstawienia 
podczas budżetowej, rozprawy a więc ważnej debaty, zo­
stał nareszcie ukończony. Skutkiem takich warunków 
nie przyszła ani jedna sprawa nauczycielska pod o- 
brady — czyli innemi słowy: obecna sesya sejmo • a 
przeszła dla nas bez żadnej korzyści!!...

Szkoła ludowa... przyczyną demonstracyi prze- 
ciw majestatowi królewskiemu. W katolickiej Belgii, 
kiedy król rozpoczął w Izbie mowę tronową, zabrzmiały 
okrzyki posłów socyalistycznych: „Precz z mnichami! 
Rozwiązać parlament!*1 Król przerażony, tą demonstra- 
cyą, z trudnością odczytał swoją mowę, poczem umknął 
z parlamentu. Na ulicy znów kilkunastotysięczny tłum 
rzucał do powozu króla białe kartki wołając: „Precz 
z mnichami! Rozwiązać Izbę! Niech żyje republika!* 
Przyczyną demonstracyi była treść mowy tronowej, 
zapowiadająca nową ustawę szkolną, na podstawie któ­
rej ma byó przeprowadzone równouprawnienie szkół 
klasztornych ze sztołami publicznemi, tak, że połowa 
budżetu oświaty poszłaby na szkoły klasztorne. W całej 
Belgii panuje olbrzymie oburzenie, zaś opozycya zde­
cydowaną jest obalić to prawo choćby przez rewolucyę! 
Widzimy więc, że groźny ruch przeciw klerykałom po 
suwa się coraz, silniej od zachodu na wschód. Napięcie 
psychologiczne mas i forma oraz nienawiść do klery- 
kałów jest z każdym dniem silniejszą, dlatego nikt nie 
wie dnia i godziny, kiedy i gdzie wybuchnie katastrofa.

Czy to nie obłudna maska? W powiecie grybow- 
sk>m przy wyborach do Rady powiatowej postawiono 
na liście ludowców dwóch nauczycieli, mianowicie pp. 
Józefowicza kier, szkoły z Kamionki i Westfalewicza 
kier, szkoły ze Zborowio, którzy też zostali wybrani 
przy pierwszem głosowaniu. Ponadto ten sam komitet 
ludowców przyjął na swoją listę inspektora szkolnego 
okręgowego p. Włodzimierza Witoszyńskiego. Pomija­
jąc główny fakt, że p. Witoszyńiki jest nieprzejedna- 

Pinmwnn Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez
lUJ. jpUvlL • przeciąg, przeziębienie ? Spróbójcie jednak uśmierzające, bóle, gojącego, wzmac­

niającego fluidu Kellera z marką „Elsafluid“. Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! Próbny 
tuzin 5 kor. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Keller w Stubicy, Elsaplatz Nr 260 Kroacya.
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Mym wrogiem Sobieskiego i Kościuszki, zaprotestować 
mu simy przeciw jego wyborom z tego tytułu, źe po­
wiat grybowski jest pod wzglądem oświaty bardzo za- ’ 
niedbany (o czem świadczy choćby najświeższa inter- l 
pelacyą w Sejmie posła Cielucha w sprawie walącej : 
się szkoły w Pławnej) i wymaga jego intenzywniejszej ; 
pracy w tym kierunku, powtóre, że dziś pojawiło się 
w Sejmie żądanie powiększenia liczby inspektorów, 
przecież nie w tym celu, aby zajmowali się polityką 
ze szkodą oświaty i szkolnictwa. j

Inny świat — inni ludzie, inne rządy. Dnia 7. b. m. । 
uchwalił Sejm śląski przyznać nauczycielstwu dodatek : 
droży imany. Tylko u nas apeluje się do patryotyzmu, j 
rbyśmy nadal głodowali!! Ponieważ ostatnia regulacya 
płac z roku 1905 już wówczas wcale nie odpowiadała ! 
ówczesnym stosunkom w Galicy i, a drożyzna w ostał- । 
nich 3 latach przybrała przerażające rozm ary, zaczem i j 
wartość pieniędzy obniżyła się o 50% — przeto ogół 
nauczycielstwa ludowego skazany jest na śmierć gło­
dową. Lecz Sejm szlachecki nie pomyślał o nauczyciel- ; 
stwie, które z miłością dla narodu pcświęca mu swoją 
ciężką pracą.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół lud. ! 
pospolitych przed komisyą egzaminacyjną w Bochni zło- ł 
żjli w październiku 1910 roku: Bandrowska Marya, Da- 
dejówna Marya, Datka Prano., Gargulanka Hel., Jasie 
wiczówna im. (bar. dcb.), Kaliniec Eug, Kosińska 
Wlad. (bar. dob.), Kruczyńska A. poi., Maciaszkówna 
Prane., Peltzówna Maryn, Piekarczykówna Józ., Sko- 
czylasówna Zofia (bar. dob,), Stachnik Stan , Stebnicka J 
Eug., Stelmach Edw. (bar. dob.). Stochówna Marya (b. ; 
dob.), Wojas Jan (b. dob,). Wdowiszewska Emilia, Wćo- 
wiszewska Janina, Zygadłówna Jadwiga.

Do całego nakładu dzisiejszego numeru dołączoną 
została oferta Banku i Domu handlowego L. Herbera ; 
w Bernie.— Bank istniejący od 72. lat. znany jest * 
z izetelnego załatwiania kupna i sprzediźy losów i j 
wszystkich papierów wartościowych. Kasa tego Banku “ 
wypłaciła już znaczne sumy wygranych losów. Ktoby I 
takiej oferty nie otrzymał, zechce się o nią zgłosić i 
wprost do Banku. (

PIŚMIENNICTWO. I

Krytyka, miesięcznik poświęcony sprawom społe- i 
cznym, nauce i sztuce, w zeszycie za 1 stopad 1910 za­
wiera: Część pierwsza 1. (t): Irredenta polska. 2. Dr. i
Mich. Janik: Szkoły galicyjskie w świetle cyfr urzędo­
wych. 3. W. F.: Bolesław Limanowski. 4. Wł. Zieleń- 
ski: Młodzież galicyjskich szkół średnich. 5. Dr. li. Be­
reś: Monografia o Galicyi. 6 Przegląd: 1. Nowe cza- i 
sopisma. II. Antysemityzm „postępowy1' w Warszawie, i 
III. Z ruchu religijnego. 7. Sprawozdania. Częćś dru- ] 
ga: 1. Włodz, Konieczny: Nike samotracka. 2. Dr. Wł. 
Kozicki: Eros Fragment z życia i twórczości Michała 
Anioła. 3. W. Sieroszewski: Dary wiatru północnego 
4. K. Błeszyński: Zwrot ku metafizyce. 5. M. Turzyma. 
Miłośnice sławy Rzecz o kobiecie w dziełach Wyspiań­
skiego 6. Marya Aleksandra Walewska (hr. W.): Nie 
pójdzie brokat jako żagiel.. . 7. A. Waśkowski: We i 
słońcu. 8 M. Rakowska: List angielski (Produkcya po- I 
wieściowa). 9 Przegląd: I. Konopnicka Fateński. II. j 
T. Niedzielski : W królestwie plamy. Dodatek art. sty- i 
czny: Michał Anioł: Niewolnik. — Prorok Jonasz. Re- | 
dakeya i Administracya: Kraków, ul. Stachowskiego 14. '

Zaproszenie do udziału 
w grze

Największa 
wygrana Ogłoszenie Za wygrane

ewent
600.000 mk. szczęścia. ręczy 

państwo.

na gwarantowanej przez państwo Hamburg wielkiej loteryi pie­
niężnej, w której suma wygranych wynosi

••••• 9 MILIONÓW 841.476 MAREK ••••• 
Główne wygrane w szczęśliwym wypadku: 

=== 600.000 ——
w szczególności : 
Marek 560,000

główna wygrana a
Marek 300,000

n 550,000 n 200,000
540,000 n 100,000
530,000 ł? 60,000
520,000 50,000
515,000 n 45,000

tł 510,000 1) 40,000
305,000 W 30,000

9 303,000 W 20,000
ł* 302,000 15,000

10,000
i t. d.

Loterya z 7- klas złożona zawiera ogółem 100.000 losów
48 405 wygranymi i 8. premiami, tak, że prawie

połowie losów musi przypaść wygrana w udziale
Najwyższa wygrani 1. kl. wynos’ 50 000 m - wzrasta w kl 

VII. do 600.000 ni. Utzędowa cena losu 1. kL wynosi
Całego losu połowu losu ćwierć losu

7 koron 3.50 Kor. 1 75 kor
Urzędowy plan Hag ied ocju wkładki do dalszych kbe ja- 

koteż wykaz wygranych przesyłani na żądanie darmo i opłatnie.
Wygrano będą pod gwarancyą państwa rzetelnie wypłacone. 

Zamawiać należy bezzwłocznie najdalej
do 15. grudnia 1910-

San uel Heckscher senr Dom handL w HHMBIIR6U 36 
To oddzielić . .................... .................

b e s t e 11 b r i e f an Herrn Samuel Heckscher senr., 
di o. A. Bankgeschaft, Hamburg 36. .

{ganzes Lojs a M 6 — (Kr. 7—) 
haibes „ „ „ 3 -• ( „
vi<rtel „ „ „ 1.50 (,^ L75)

Adresse : ............... : -............... —

Den Betrag empf.mgen Si einliegend |
per Postanwemung . zu durch 

wollen S e durch Nachnahme erheben | treichen

„Gazeta Ludowa^ 
pismo ludu polskiego, 

WYCHODZI CO TYDZIEŃ WE LWOWIE. 
Gazetę Ludową“ wydie „Ludowe Towarzy­

stwo Wydawnicze^, stów, zarejestrowane z ograni­
czoną poręką, — Udział 10 kor. 

Prenumerata rocznie 4 kor , półrocznie 2 kor.
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Jako najwyaoflniejsza i najaromatyczniejsza przymieszkę
do kawy polecamy prawdziwy: Francka w kg. skrzyneczkach

z marką fabryki: Młynek do kawy.
Tuż w tym roku urządza firma Henryka Francka Synowie w naszym
” kraju, a mianowicie w Skawinie pod Krakowem nową fabryką.

Najlepsze czeskie źródło zamówień
Tanie pierze do łóżek

1 kg. szure, dobre, darte 2 K., lepsze 2 K
40 h., prima półbiałe 2 K 80 h, białe 4 K/

} białe delikatne 5 K. 10 h., 1 kg. najlepsze *
bielutkie darte 6 K. 40 h. 8 K, 1 kg: puchu 

szare o 6 K 7 K., białego, delikatnego 10 K., naj leli kat* 
n eiszy puch piersiowy 12 K. Przesyłka za pobraniem od 5 kg 
opłatna. Wymiana dozwolona, za nieodpowiednie zwrot pie- 
niędzy. s. Benisch In Descbnilz Nr. 744. Bóhmen 
Cenniki na pi r e, puch i gotowe na; elnione poduszki darmo

/
I Półwełniane ciepłe halki 

w kratki lub w prążki w ciemnych kolo­
rach sztuka po K, 1'30, 1'40, 150, 1'60 

w żywych kolorach w prążki K. 1'80 
Alois Husak w Jimramowe

Morawa.
5 kg. paczka 7. sztuk po 2. metry albo 14. m. tej 

samej materyi w całości po 70—83 h. za metr. 
Spróbujcie, a kupicie znowu.

Węgierskie wina
(dalmatyńskie wykluczone)

BIAŁE i CZERWONE, za gwarancyą naturalne, 
smaczne i zdrowe, dostarczam koleją w 34-litr nrych 
beczułkach (płatnie do każdej atacyi, albo w 4’/4*htr. 

beozuleozkach pocztą oplatnie mianowicie:

XBllllHiHilllllhiiltiIIIIHIIIIIIIIIlillllliliU

1 KI HERBATY
ROSYJSKIEJ ।

L. Altneu — Versecz 20 Węgry.

z roku 1908 34 litry 28 kor. 47< litr* — kor.
1906 30 kor. „ 440 kor.
1904 33 kor. . 4-75 k >r.
1902 36 kor. „ 5— kor.
1900 40 kor. B 5-40 kor.
1897 46 kor. , 5’80 kor.
1890 54 kor. kor.
1885 w 60 kor. kor

Koniak bardzo dobry 41/* litr. 13 kor.
Śliwowica , 47. liir. 9 kor.

MI6d pszczelny „ 5 klgr. 7*— kor.

Broszurka agitacyjna
za okrajowieaiem kosztów utrzymania i zakła­

dania szkół Indowych oiaz nauczycieli p. t.
„Czterdziestoletni wyzysk“

wsi i miast, kosztuje z przes. 43 h.
Do nabycia w Administracji „Szkolnictwa".

Kupujcie na

Kaszel
Globin

P. P. KOLEGOM i KOI ‘.ŻANKOM 
pnygotowująoym aię do egzaminu wydziałowej z ||. grupy, 

pożyczam lub też sprzedaję na raty miesięczne: 
minerały, aparaty do fizyki i chemii itd. ===== 

Mazurkiewicz nauczyciel w Chlewczanach 
p. Bruckenthal ad Rawa.

chrypkę, katar i zaflegmienie, dławicę 
i koklusz znakomite w smaku

AISERA
karmellki piersiowe

ze znakiem „trzy jodlij"
B^B^ not uw*erz świadectw lekarskich

JmBBBBBB i prywatnych ręczę za pewność 
JB^^ skutków.

Pakiet po 20 i 40 h. Puszka 60 h.
Kupić moż a w Nowym Sęczu : 

w aptekach: M. Gorzeckiego, A. Jarosza, R. Jakubow­
skiego i w drogueryi D. Klausnera.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. Drukiem J. Litwińskiego w Wieliosce,


